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K om u n ik aty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polskę Zachodnią- .■ ■ - i

W  sp raw ie  w a k a cy j.
W  u zu p e łn ien iu  k o m u n ik a tu  o w akacjach  

w nr. 19 „P rzeg lądu  Graficznego" o trzym aliśm y  w ia­
dom ość z Łodzi, że tam te jszy  cały  przem ysł g raficzny , 
a  także w ielk i przem ysł w łókienniczy stosu je s taw k i 
przez nas podane, op iera jąc się w razie  za targów  na 
w yroku, k tó ry  zapad ł w Łodzi, a  za tw ierdzony został 
w W arszaw ie.

Sekr. gen.: SKryg.

K ierow n ictw o  k u p ie ck ie  c zy  tech n iczn e?
(Dokąńczenie z n u m eru  28.)

Szczególnie w ażny dział k ierow nic tw a jes t zakup. 
W  zupełnem  ząpoiznaniu rzeczyw istego s tan u  rzeczy 
pow ierza się  dział ten  przew ażnie kupcow i, w ycho­
dząc z założenia, że tenże m a do tego m onopol. A je­
dn ak  tu  w łaśn ie najw ięcej konieczną jes t należy ta  
ocena zawodowa. T anio  zakup ić to znaczy przecież 
korzystn ie i dobrze zakupić. A człowiek, k tó ry  przy 
zakupie za w iele uw y p u k la  kupieckość, patrzeć bę­
dzie zawsze już to z przyzw yczajenia n a  tan ie  ceny, 
n ie zdając sobie spraw y, ile  s tra ty  ponosić będzie 
m u s ia ł zak ład  przy przeróbce odnośnego taniego s u ­
row ca, i że sitraty te nie d a ją  się porów nać z różnicą, 
k tó rą  po „kupieeku" uzyskał tan iej.

U w zględnijm y nasamiprzód zakup  pap ieru . P a ­
p iern icy  po lecają  dzisiaj więcej jeszcze aniżeli przed 
w ojną p ap ie r t. zw. d rug iej k lasy . T ow ar źle sortow a­
ny  i w adliw ie w ypracow any. Lecz pozbyw ają go się 
bardzo łatw o. K ierow nik, k tó ry  ta k i p ap ier nabył, n ie 
zdaje sobie spraw y, że przez tak i tow ar pow stają  
przeszkody w biegu zak ładu . Liczne przeszkody przy 
a p a ra tach  do n ak ład a n ia , n ierów ne cieniow anie z po­
w odu n ierów nej grubości arkuszy , m arne w y d ru k o ­

w anie kliszy, dużo m ak u la tu ry , oraz tru d n o śc i przy 
dalszej przeróbce w iu tro ldgatorn i, oto n iek tó ry  sk u t­
k i  wadliw ego zakupu . Jed n ak  jed n a  sa ty sfak c ja : p a ­
p ier zakupiono o k ilk a  groszy  tan ie j jak  u  sta re j w y­
próbow anej k o n k u re n c ji . . .  Jeszcze ■ gorzej s p ra n a  
się p rzedstaw ia, gdy tak i k ierow nik  niefachow iec za­
k u p i pew ien g a tu n ek  pap ieru , k tó ry  na  odnośną p ra ­
cę abso lu tn ie  się nie nada je . W tenczas b iedny  d ru ­
k a rz  jes t kozłem  ofiarnym , gdy np. n a  tak im  pap ie­
rze fa rb a  nie działa  lub  w iersze z de lik a tn y ch  czcio­
nek na surow ym  papierze nie w ychodzą lub  całko­
wicie się niszczą.

To sarno powiedzieć m ożna o zakupie czcionek. 
Rzecz zrozum iała, że tu  koniecznie m usi decydow ać 
fachow iec, p osiadający  dobry zm ysł p iękna i zrozu­
m ienie po trzeb  danego zakładu . Gdy zam ów i zumiało, 
p rzeszkadza to ty lko  w rac jo n a ln e j pracy, n a to m ias t 
przy zam ów ieniu za w ielk ich  ilości tw orzą takow e 
m artw y  k ap ita ł. Jak ież  bowiem  olbrzym ie ilości 
czcionek p rzeprow adza n iek tó ra  d ru k a rn ia  rokrocz­
nie przez inw en tu rę?  A ja k a  część z tych  czcionek 
jesit rzeczyw iście w użyciu?

Z akup  m aszyn d ru k a rsk ich  jest dziś ogrom nie 
u tru d n io n y  przez nadzw yczajną ilość różnych  syste­
m ów i fab rykatów  i w ym aga szerokiej znajom ości 
tak  co do sposobu p racy  jak  i możności p ro d u k cy j­
nych. Jak  to n ieraz lekkom yśln ie  sprow adzi się ja ­
k iko lw iek  typ  m aszyny, n ie  zdając sobie poprzednio 
sp raw y  o p rak ty czn em  zastosow aniu  takow ej, a  z 
d rugiej s tro n y  znow u p racu je  się za pom ocą jak ie jś  
s tare j, rozk leko tanej k is ty , k tó rą  daw no  już na leża­
ło zam ienić n a  now oczesną, w ysokoprodukcy jną  m a­
szynę. W idziałem  przed k ilk u  la ty  w pew nej średniej 
d ru k a rn i w iększą m aszynę do szycia d ru te m  książek , 
u sadow ioną gdzieś w kącie , zardzew iałą  i zabrudzo­
ną. Pow iedziano mi, że zakupiono tak o w ą przez trze­
m a ia tm i, ale d o tąd  nie by ła  jeszcze w ,użyciu . I w  rze­
czyw istości firm ą ta  przez przeciąg  tych  trzech  la t 
w yprodukow ała  zaledw ie dwie lub  trzy  książk i, gdyż 
w łaściw ie by ła  u rządzoną ty lko  n a  ak cy d en sa  śred ­
niego pokro ju . Lecz m aszyna p rz ed s taw ia ła  się wów- 
cżesnem u kierow nikow i jako  ta n ia  w zakupie a sp ry ­
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tn y  podróżu jący  ucieszył się ze swej p ro w iz ji . . .  T a­
k ich  przypadków , choć m oże n ie  w tym  sam ym  sto ­
p n iu  niebezpiecznych, m ożnaby se tk am i naliczyć.

Również zakupyw an ie  codziennie zachodzących 
m a te r ja łó w  i u ten sy lji w ym aga praktycznego  d osto ­
sow an ia  fachow ego i pom aga w szerokim  stopn iu  do 
oszczędności. W y d a tk i za takow e p rzed staw ia ją  się 
bow iem  po rozliczeniu rocznem  jako  pow ażne sum y, 
z k tó rem i przecież dziś ta k  bardzo liczyć się trzeba. 
A są  to w łaściw ie tylko tak ie  drobnostk i, k tó re  zażą­
dać i ocenić m oże w codziennym  u ży tk u  zw ykle po­
m ocn ik  lub kierow nik-fachow iec.

A w ięc: zakup należy się  tylko technicznie w y­
kw alifikow anem u fachowcowi, to pow inno być zasa­
d ą , k tó ra  rozum ie się  sam a  przez się.

Na powyższe tw ierd zen ia  służyć m ożna tuzinam i 
przykładów . Pom ocnik  d ru k a rsk i, k tó ry  się u sam o ­
dzielni, a k tó ry  o książkow ości i  b ilansie  w ie tylko 
z nazw iska, naogół prędzej się rozw inie, ja k  n iek tó ry  
dośw iadczony kup iecko  b u ch a lte r  lub  niefachow iec, 
k tó rzy  o tw ie ra ją  w łasne d ru k a rn ie . T akie  przedsię­
b io rstw a ch o ru ją  zw ykle z pow odu sw ych  n ieporząd ­
ków  i n ie rac jo n a ln e j gospodark i. Czy nie daje  to d u ­
żo cło m yślen ia?  Albo czy te  sam e a rg u m en ta  n ie  d a ­
d zą  się zastosow ać w s to su n k u  do w ielk ich  przedsię­
b io rstw  graficznych, tow arzystw  i spó łek  akcy jnych?

Do jakiego stopn ia  d o cen ia ją  zag ran icą  koniecz­
ność w głęb ien ia się w e w szystk ie  ta jn ik i  techniczne 
w  n aszy m  zawodzie, w ykazuje ośw iadczenie d y rek ­
to ra  jednego z na jw iększych  zakładów  graficznych, 
człow ieka starszego i w ysoko w ykształconego: „Za­
m ierzam  obecnie zw iedzić szkołę m aszyn  do sk ład a ­
n ia  oraz odbyć k u rs  offsetu, gdyż dopiero wówczas, 
gdy  będę znał w szystk ie gałęzie naszego przem ysłu  
z w łasn e j p rak ty k i, będę w m ożności zak ładem  m i 
powierzonymi rzeczyw iście rac jo n a ln ie  kierow ać". 
N ależy czoła uchy lić  przed ta k im  człow iekiem , k tó ­
ry  będąc w podeszłym  w iek u  i n a  ta k  pow ażnym  s ta ­
now isku , n ie  w stydzi się  ub rać  w n ieb iesk i k ite l ro ­
boczy n ie ty lk o  dlatego, aby tech n ik ę  poszczególnych 
p rac  p rak ty czn ie  przestudjow ać, lecz aby się dow ie­
dzieć, co w szystko żądać m ożna od sw ych ro b o tn i­
kó w  i m aszyn oraz jak i czas do. czyszczenia m aszyn  
przyznać m aszyniście , by  m ieć w zakładzie m aszyny 
dobrze zachow ane.

R en esa n s  w  o p ra w ie  k s ią żk i.
(Ciąg dalszy z nr. 28-go.)

J a k  w idzieliśm y z poprzedn ich  ustępów , rozw i­
ja ło  isię in tro lig a to rs tw o  fran cu sk ie  w 16 w ieku  dzię­
k i ca łem u  szeregow i bibljofilów  ja k  Grolier, Maioli, 
H enryk  II i III, D iana de P o itie rs , K a ta rzy n a  de Me- 
d ici i in. T ak ich  b ilb ljofilów  b rak ło  N iem com  w tym  
czasie. Dzięki tem u  in tro lig a to rs tw o  niem ieckie nie 
stanęło  w okresie re n esan su  n a  ta k  w ysokim  pozio­
m ie ja k  w I ta lji  i F ran c ji. Jedynie w  S akson jl i H ei­
delbergu  pod ep ieką m iejscow ych k s ią ż ą t p a n u ją ­
cych p o w sta ły  p iękn iejsze  i o ryg inalne o p ia  wy

R enesans opraw  n iem ieck ich  rozw inął się znacz­
nie później jak  we F ran c ji, poszedł on też zupełnie 
sam odzie lną  d rogą ew olucji. M ożnaby powiedzieć, 
że in tro lig a to rs tw o  niem ieckie d łużej zachow ało  swój 
c h a ra k te r  średniow ieczny, szczególnie o ile chodzi 
o techn ikę , i ew olucyjnie ty lko n a  m iejsce zdobnic­
tw a średniow iecznego w prow adziło  zdobnictw o Odro-

Jak  z pow yższych wywodów w ynika, nie m ożna 
n a  pytan ie, czy kup ieck ie czy techniczne k ierow ni­
ctwo d la  zak ład u  m a być w yłącznie korzystnem , 
ogólnikowo odpowiedzieć. M ożnaby pow iedzieć: ko- 
n iecznem  je s t k ierow nictw o techniczne i kupieckie 
w rów nym  s to p n iu  podzielone. Gdy cały  zak ład  m a 
sp raw nie  funkcjonow ać, obie te w łaściw ości m uszą 
się rów now ażyć. N ie należy  pow yższych wywodów 
do tego stopn ia  źle in terp re tow ać, jakoby kupco­
w i lub  człow iekow i z wyższem  w ykształceniem  
z in n e j dziedziny odm aw iało  się p raw a k ierow a­
n ia  d ru k a rn ią . M am y niefachow ców , k tó rzy  przy­
w łaszczają  sobie zadziw iająco szybko pozytyw ne 
i dobre w iadom ości n a tu ry  fachow ej i k tó ry ch  z tego 
pow odu należy  respektow ać. Jedno jed n ak  m usim y 
tu  niezbicie stw ierdzić i dostosow ać się do tego przy 
reo rg an izac jach  zak ładów  i  zw iązanem  z tym  nowo- 
angażow aniem  sił k ierow niczych: n iedostateczne
w iadom ości i dośw iadczenia techniczne k ierow nika 
naczelnego zak ład u  lub  lekcew ażenie potrzeby w ia­
dom ości techn icznych  pod kierow nictw em  czysto1 ku* 
p ieck im  id ą  zw ykle n a  kosizt zak ładu , a w parze z 
tem  id ą  zw ykłe k iepsk ie  re zu lta ty  co do w ykonan ia  
prac oraz m niejsza  ren tow ność przedsięb iorstw a. 
Trzeba sobie pow iedzieć, że techn iczna s tro n a  w k a ­
żdej d ru k a rn i w ym aga siły  kierow niczej fachow ej, 
która, w  sw oich czynnościach i wolności dyspozycyj­
nej nie dozna żadnej s tro n y  przeszkód, o ile jest 
jeszcze więcej odpow iedzialnych k ierow ników  w za­
kładzie. iPrzytem  n a tu ra ln ie  zaznaczyć trzeba, że zdro­
wy, logiczny zm ysł k u p ieck i i ogólne kw alifikacje  do 
k ie ro w an ia  in teresem  są  k a rd y n a ln em i w a ru n k am i 
tak ie j s iły  kierow niczej. Od jedynego, tj. p raw nie je­
dynie odpow iedzialnego k ie ro w n ik a  zak ład u  żąda się 
conajm niej ty le technicznych  jak  k u p ieck ich  w iado­
m ości i dośw iadczenia, o ile tenże jest pow ołany, aby 
przedsiębiorstw o podnieść i u trzym ać n a  należytem  
poziomie.   Z. f. 3). SS.

W  sp ra w ie  zb an k ru tow an ej  
„D rukarni P om orsk i ej “ w  G rudziądzu

o czem podaw aliśm y  już k ilk ak ro tn ie  k ró tk ie  n o ta tk i 
in fo rm acyjne, o trzy m u jem y  od jednego z naszych 
czyteln ików  w G rudziądzu  n astęp u jący  list, k tó ry  
dosadnio  spraw ę ośw ietla:

dzenia. Z arzucone już w k ra ja c h  ro m ań sk ich  deski 
okładzinow e, zachow ały  się w  N iem czech szczegól­
nie p rzy  w ielk ich  fo ljan tach  aż do 18-go w ieku, 
a łącznie z tem  używ ano też nada l narożników  m e­
talow ych, okuć i  klam ei'.

Do pociągan ia  desek używ ano p raw ie  w yłącznie 
b iałej skó ry  św ińsk ie j lub cielęcej w kolorze b rązo ­
w ym . G rzbiety zachow ały daw ne w ypukłe bindy. 
W iększość opraw  izdobionych była tłoczen iam i n a  
ślepo, a sposób tłoczeń  złoconych p rzedostaw ał się 
N iem iec bardzo  powoli.

C h arak te ry s ty czn ą  cechą zdobnictw a renesanso ­
wego w in tro lig a to rs tw ie  ń iem ieckiem  jest o rnam en t 
obw ódkow y tłoczony rad e łk iem . R adełka używ ali 
in tro lig a to rzy  1 w 15 w ieku, lecz z gotyckim  o rn a ­
m en tem  roślin n y m . W  okresie ren esan su  zm ieniło 
rad e łk o  ty lko  sty lizację  swojego ry su n k u . P rze d sta ­
w iało ono o rn am en ty  roślinne, osoby i sceny re li­
gijne, jak  w izerunek  C hrystusa, M atki B oskiej, ew ® - 
gielistów , pro roków  itp., dalej figu ry  alegoryczne 
p rzed staw ia jące  cnoty chrześc ijańsk ie , fig u ry  z m ito-
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„Z pow odu m ylnej in fo rm ac ji w spraw ie  sprze­
daży „D ru k arn i P om orsk ie j"  w G rudziądzu  n ad sy ­
łam  Szan. R edakcji n astęp u jące  sp raw ozdan ie we­
d ług  a k tu  sprzedaży tejże:

D ru k arn ię  P om orską w G rudziądzu  sprzedano 
sądow nie za 250 tys. złotych, a nie jak  m yln ie donie­
siono za 350 tys. zł. T ak  sam o pism o „Głos P om or­
ski" ukazu je  się popo łudn iu  jako  odb itka  porannego 
„Gońca N adw iślańskiego" z d ru k a rn i W ik to ra  Kur­
ierskiego a  n ie  z D ru k a rn i P om orsk ie j. Tylko n ie­
m ieckie pism o „W eichselpost" d rukow ane będzie 
nadal w daw niejszej „D ru k arn i Pom orsk ie j".

N ieruchom ość sk ład a ją ca  się z około 25 w ięk­
szych i m niejszych  pokoi, 4 o lbrzym ich sal, m asy w ­
nie budow anych  na  dw a p ię tra , z rozległem  .podwó­
rzem , ogrodem  i z szopam i d la pap ieru , sprzedano 
za 150 tys. zł, a  całe u rządzen ie  d ru k a rn i za 100 tys. 
złotych. U rządzenie d ru k a rn i sk ład a  się z 4 m aszyn  
ro tacy jn y ch  (2 ośm iostronne i dwie 32 s tro n n e , z te ­
go jed n a  sp ro w ad zo n a  w 1910 r. za 50 tys. m arek  
oiern.), z trzech  urządzeń  stereo typow ych (jedno no ­
woczesne i jedno p łaskie), z now oczesnym  k a lan d rem  
naciskow ym , z całego kom pleksu  najrozm aitszego  
ro d za ju  i k ro ju  p ism  i obwódek, zakup ionych  czę­
ściowo :za czasów polsk ich , lin ij, k w ad ra tó w  i klisz, 
za jm ującego jed n ą  o lbrzym ią salę, z trzech  linotyp, 
6 m aszyn  pospiesznych, jednej podw ójnej i ty lo m a 
tyglów kam i, z now oczesną m aszyną do fa lcow ania  
(na 32 s tro n y  i sam o n ak lad a jąca ), z trzech  m aszyn 
do k ra ja n ia  p ap ie ru  i ap a ra tem  do o strzen ia  noży 
i całego kom pletnego u rząd zen ia  in tro liga to rsk iego . 
D ługi d ru k a rn i w ynoszą około 650 tys. zł, w tern oko­
ło 270 tys. uprzyw ile jow anych . Gdyby d ru k a rn ię  
pojedyńczo rózsprzedano , to — m im o w ielkiego b ra ­
k u  gotów ki — zaspokojono by n iety lko  w zupełności 
w szystk ich  w ierzycieli, ale pow stałoby  dla dobra spo­
łecznego k ilk a  now ych egzystow nych d ru k a rń , d a ją ­
cych za tru d n ien ie  całym  rzeszom  pracow ników . Od 
su m y  k u p n a  (250 tys.) odchodzi 80 tys. zł ty tu łe m  h i­
potek i, k tó re  now onabyw cy zobow iązali się sp łacić , 
tak , iż do p o d zia łu  pozostarrie ty lko 170 tys. zł. 'Spła­
cenie sum y k u p n a  podzielono n a  ra ty  i to przy  obję­
ciu  50 tys., na 1 lipca 25 tys., na  1. s ie rp n ia  95 tys. zł. 
Po o tw arc iu  ofert zażądano od w szystk ich  oferentów  
w ad ju m  w w ysokości 50 tys. zł w te rm in ie  dw óch dni,

k tó re  złożone zostało ty lko  przez Izbę R zem ieślniczą 
i p. W ik to ra  Kurierskiego. D rukarń  ię sprzedano 
Izbie R zem ieślniczej, k tó re j p rzew odniczącym  jest 
p. Grobelny, d y rek to r zakładów  g raficznych  W ik to ra  
K ulerskiego. W  g m ach u  dotychczasow ej d ru k a rn i 
u rządzona będzie po sp łacen iu  sum y k u p n a  — b u rsa  
rzem ieśln icza . Lepsza część m aszyn  i zecerni prze­
n iesiona będzie do „G azety G rudziądzk iej"  w Tusze- 
wie, a re sz ta  ro zsp rzed an a  n a  ra ch u n ek  p. W ik to ra  
K ulerskiego w sposób un iem ożliw iający  pow stan ie 
jak ie jk o lw iek  ko n k u ren cji.

* *

Tyle nasz koresponden t. S p raw a nie jest jeszcze 
w y raźn a ' i w ym aga dalszego w y jaśn ien ia , z jak ie j 
m ianow icie  ra c ji  p. K u lersk i p rzy jm u je  część m a­
szyn a resztę  rozsprzedaje n a  swój ra ch u n ek , k iedy  
nabyw cą jest p rzecież Izba R zem ieślnicza. Rzecz 
sp rzed an a  została  bardzo tan io , czyż więc korzyść 
z tego nie ma przypaść Izbie?

K a m ien ie  lito g ra ficzn e  n a  K a u k a z ie .
Z Rosji sow ieckiej nadchodzi w iadom ość, że na  

K aukazie odkry to  p o k łady  po d atn y ch  k am ien i lito ­
graficznych . P o k łady  te zn a jd u ją  się n ad  pobrze- 
żem  rzek i A lgetka pod m iejscow ością B iały  Klucz.

Około 300 w zorów  w ydobytych pod B iałym  K lu­
czem  k am ien i litograficznych  w ypróbow ano w zak ła ­
dach  litograficznych w Tyflisie i M oskw ie; w ynik  
m a być dodatn i.

K om itet po lig raficzny  sow ieckiej ra d y  gospodar­
czej uznał k au k azk ie  kam ien ie  litograficzne za do­
skonałe  i postanow ił z tego pow odu zm niejszyć o 50% 
dowóz zag ran icznych  k am ien i litograficznych , sp ro ­
w adzanych  dotychczas z Solenhofen w N iem czech.

E k sp lo a tac ja  k am ien i litog raficznych  n a  K au k a­
zie rozpoczęła się z n as tan iem  pory  latow ej. Z am ó­
w iono dotychczas 600 k am ien i po 200 ru b li za sztukę. 
P oniew aż odkry to  rzekom o p o k ład y  k am ien ia  lito ­
graficznego tak że  w po w ia tach  D usset i  Telaw , prze­
to sow iecka ra d a  gospodarcza tu szy  sobie, że eks­
p lo a tac ja  k am ien i litograficznych  w łasnych  w y s ta r­
czy na  pokrycie zapo trzebow ania k ra ju .

logji s taroży tnych , w reszcie i podobizny osób w spół­
czesnych jak  L utra ,„M elanchtona, E razm a z R oterda- 
m,u, H usa, k s ią ż ą t p an u jący ch  i innych.

R adełek używ ano do tw o rzen ia  obwódek, któ- 
rem i otaczano pole środkow e ok ładk i. Obwódek ta ­
k ich  tłoczono 3, 4, 5, za leżn ie od fo rm a tu  k siążk i 
i szerokości rad ełek . P ew n ą niedogodność tw orzyło 
rad e łk o  przy tłoczen iu  p a rty j narożnikow ych. Po­
m agano  sobie w tak ich  w ypadkach  w te n  sposób, że 
tło k  n ie raz  n a  na jbardz ie j n iew łaściw em  m iejscu  
p rzeryw ano lub też jeden  w d ru g i w tłaczano, n ie 
o g ląd a jąc  się an i na zw iązek logiczny an i efekt a r ­
tystyczny.

W  pole środkow e o k ład k i w tłaczano  w iększą 
płytę, w yobrażającą  w pow iększonej form ie jak iś  m o ­
ty w  osobow y z rad e łk a . W ięc znów sceny b ib lijne, 
m ito logiczne, p erso n ifik ac ję  cnót, p o rtre ty  osób 
w spółczesnych itp .

Nie m ożnaby tw ierdzić, że użycie stem pli, ra d e ­
łek  i p ły t było zawsze celowe i estetyczne. In tro li­
gato rzy  niem ieccy m ało  pod ty m  w zględem  m ieli

sk ru p u łó w  i używ ali rów nocześnie n a  jednym  tom ie 
rad e ł z p o rtre ta m i w spółczesnych obok scen z p i­
sm a św iętego i  alegory j an tycznych . T ak  sam o uży­
cie p ły t było często niew łaściw e. P o rtre ty  L u tra  
i M elanch tona um ieszczano obok podobizn k s iążą t
i scen re lig ijn y ch . P o siad am y  naw et opraw y, na  
k tó ry ch  w ytłoczono n a  jed n ej s tro n ie  o k ład k i aż p ię t­
naście  na jróżnorodn iejsze j tre śc i p ły t obrazow ych, 
obok tłoków  o rn am en tacy jn y ch .

W iększość opraw  n iem ieck ich  p ierw szej połow y 
szesnastego w iek u  tłoczona b y ła  w św iń sk ą  skórę na 
ślepo. Tłoczeń złoconych używ ano m niejw ięcej od 
połow y w ieku  i to n a  skórze brązow ej cielęcej lub 
na  pergam in ie . W  w yjątkow ych  w y padkach  uży­
w ano i zło ta n a  skórze św ińsk iej lecz n ie  w tłaczano  
go na  gorąco w skórę, lecz n ak ład an o  n a  ry su n ek  
w ydrukow any  n a  skórze fa rb ą  d ru k a rsk ą . Złoto to 
słabo było złączone ze sk ó rą  i  przew ażnie z czasem  
odpadło, pozostaw iając n a  skórze jedynie k o n tu r  
czarnego ry su n k u .

(Ciąg dalszy nastąp i).
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Z ch w ili b ieżą cej ] [ N o w e w y d a w n ic tw a

Kom unikat w sprawie szkoły dokształcającej.
P an  W ojew oda P o zn ań sk i p ism em  z dn ia  3 czerwca 
1927 ro k u , 1. dz. 2977/27 VI. pod trzym uje  swoje roz-' 
porządzenie i przypom ina, że uczniow ie rzem ieśln icy  
w in n i tak  długo uczęszczać do szkoły d o k sz ta łca ją­
cej, dopóki nie ukończą sw ojej n a u k i te rm in ato rsk ie j.

Izba zw raca przy tem  uw agę pp. m istrzom  i tym, 
k tó rzy  m a ją  praw o n a  w yuczenie uczniów , ab y  nie 
n a raża li się n a  k a ry  i n ieprzyjem ności, lecz aby p il­
n ie posy łali swoicli uczniów  do szkoły do k sz ta łca ją ­
cej n aw e t po ukończonym  18-tyrn ro k u  życia.

Izba Rzem ieślnicza w Poznaniu.
(—) Jew asiń sk i, prezes. (—) Juszczak, syndyk.

Przetarg m aszyn drukarskich i papieru. Kom i­
sja  L ik w id acy jn a  P ań stw o w y ch  Z akładów  G raficz­
nych  M inist. S k arb u  (W arszaw a, Al. Jerozo lim ska 91) 
ogłasza n a  dzień 16-go s ie rp n ia  1927 r . p rze ta rg  ofer­
tow y na sprzedaż:

1. m aszyny  d ru k a rsk ie j ro tacy jn e j 2-kolorowej 
f-m y K onig-B auer, ty p u  2/0 na form . p ap ie ru  85 X l02 
cm : 2. 2-cli m aszyn  do ro to g ra w iu ry  z kon ip letnem  
u rządzen iem  pom ocniczem ; 3. d ru k a rsk ie j p łask ie j 
m aszyny  f-m y „K aiser Sohne M edling" ty p u  107/1919 
na form . p ap ie ru  91 X 122 cm ; 4. d ru k a rsk ie j p łask ie j 
m aszyny  f-m y „Bohn H erber" ty p u  6/1910 na  wym . 
p ap ie ru  71X 110 cm ; 5. g ilo tyny  f-m y „K rause" na 
szerok. cięcia 99 cm ; 6. m aszyny  do p rzesiew an ia  
fa rb  f-m y L eh m an n a  w kom plecie. — W szystk ie m a­
szyny z m o to ram i elek trycznem i.

W  tym  sam ym  d n iu  o godzinie 1 (i-tej odbędzie 
się p rze ta rg  -ofertowy i u s tn y  różnych  poszczególnych j  

g a tu n k ó w  p ap ie ru  drukow ego, kancelary jnego , 
okładkow ego, p e lu ru  i b ibu ły  a tram en to w ej.

O ferty  zaadresow ane ido K om isji L ikw idacy jne j 
P. Z. G. (Al. Je rozo lim ska 91), w za lakow anych  k o ­
p e r ta c h  należy sk ład ać  w b iu rze  P. Z. G. do dn ia  
16 s ie rp n ia  w łącznie.

Objęte p rze ta rg iem  u stn y m  i ofertow ym  przed­
m io ty  sprzedaży  oglądać m o żn a  w sk ład ach  P. Z. G. 
p rzy  ul. Al. Jerozo lim ska 91 codziennie w godz.
6—11 rano .

W szelk ich  bliższych in fo rm acy j udziela  W ydział 
G ospodarczy P. Z. G. w godz. 15—<17, telef. 146-15 
i 130-26. (M. P . 153.)

W alne zebranie Drukarni Robotników Chrześci­
jańskich T. A. w Poznaniu odbędzie się 18 b. m. o go­
dzinie 12 w re d ak c ji „Nowego K u rje ra"  przy ul. św. 
M arcina 37. Na po rząd k u  obrad  sp raw ozdan ie , 
zm ian a  s ta tu tu , wybory.

Z przem ysłu graficznego w Italji. W edług n ie ­
daw no ogłoszonych danych  sta ty sty czn y ch  liczy Ita- 
lja  2741 d ru k a rń , 1200 zakł. intnolfg. i 580 zakładów  
litog raficznych ; w tem  293 to w arzy s tw a  akcyjne. 
C en tra lą  ita lsk iego  p rzem y słu  graficznego jest nie 
Rzym  lecz M edjolan. M aszyny do sk ład an ia  pocho­
dzą p rzew ażn ie  z A m eryki, in n e  m aszyny  i ■ a p a ra ty  
d ru k a rsk ie  w  znacznej części z N iem iec. W  o sta tn im  
ro k u  ilość m aszyn  i przyborów  d ru k a rsk ich  im p o r­
tow anych  do I ta lj i  p o tro iła  się.

Związek N iem ieckich Odlewni Czcionek prze­
niósł sw ą siedzibę z: -Lipska do - O ffęn b ach ń  n. M.

Spis Gazet i Czasopism Rzeczypospolitej Polskiej 
oraz Poradniłr Reklamowy. Rok 1927 — W ydaw ca: 
B iuro ogłoszeń Teofil P ie traszek , W arszaw a. D ruk 
R. O lesiński, W. M erkel i Ska.

W  tych  d n iach  opuściło p rasę d ru k a rsk ą  nowe 
w ydanie „Spisu  Gazet i Czasopism ", k tó re n iew ątp li­
wie zw róci uw agę w szystk ich  sw ym  działem  infor­
m acyjnym , znacznie roz-szerzonym i odpow iednio 
u jętym .

Nowy „Spis" sk ład a  się z 6 części, k tó re poprze­
dza szereg po rad  dla re k lam u jący ch  się.

Część I zaw iera „W ykaz’gazet i czasopism  w Rze­
czypospolitej Po lsk ie j oraz w  G dańsku  w alfabetycz­
nym  porządku  m iast". Szczegóły o w ym ienionych 
w tym  dziale w ydaw nictw ach  podane są w dalszych 
częściach.

W  części d rug iej zna jdu jem y  gazety i czasopism a 
R zeczypospolitej -Polskiej oraz m . G dańska w alfabe­
tycznym  porządku  nazw , w raz z szczegółam i, do ty ­
czącemu nazw isk  w ydaw ców , redak to rów , adresów  
red ak c ji itp . oraz ceny p ren u m era ty , k tó re obow iązy­
w ały  w m aju  1927 r.

W  trzeciej .części um ieszczone są, w edług m iast, 
dziennik i polskie oraz w ydaw nictw a urzędow e, a ta k ­
że p ism a w ychodzące 2 lub 3 razy  na  tydzień, naw et 
tygodniow e, m ające  ch a rak te r  p rasy  codziennej, w raz 
z szczegółam i o k ie ru n k u  p ism a, nak ładzie, rozm ia­
ra c h  stronic, szpalt, ceny ogłoszeń itp.

C zw arta część zaw iera spis polskiej p rasy  specja l­
nej i zaw odow ej w raz z szczegółami.

-Część p ią ta  w ym ienia p rasę  obcojęzyczną w -Pol­
sce, a m ianow icie p ism a angielskie, francusk ie , li­
tew skie, niem ieckie, rosy jsk ie , u k ra iń sk ie  i b iało ­
ru sk ie  i żydow skie.

iW o sta tn ie j części — szóstej — podana jest pol­
ska  p ra sa  poza g ran icam i Rzeczpospolitej Polskiej, 
a włęc w Am eryce, gdzie liczna p ra sa  polska za jm u ­
je pow ażne m iejsce i odgryw a w ażną rolę, dalej 
w A ustrji, B elgji, C hinach, Czechosłowacji, F rancji, 
L itw ie, Łotw ie, N iem czech, Rosji i R um unji.

Jak  w idzim y, „Spis" obejm uje szczegółowy wy­
kaz w szystk ich  gazet i czasopism  w ychodzących 
w Polsce, bez względu n a  język w ydaw nictw a, jak  
rów nież w ydaw nictw  polsk ich  poza g ran icam i k ra ju . 
Dzięki p o dan iu  szczegółów m ożna się łatw o zaznajo­
m ić z ch a rak te rem  danego w ydaw nictw a, adresem  
redakcji, ad m in is trac ji, nazw isk iem  w ydaw cy, re ­
d ak to ra  odp. lub  k ierow nika , jak  rów nież z rozm ia­
ra m i p ism a, d o k ład n ą  liczbą jego n ak ład u , cenę p re­
n u m era ty  i ogłos-zeń, co jest szczególnie w ażne dla 
w szystk ich  szuka jących  źródła rek lam y . W  tym  k ie ­
ru n k u  du-żo w skazów ek daje  rozszerzony i uzupełn io ­
ny  „P oradn ik  R eklam ow y".

W  okresie  w ielu  W ystaw  i Targów , urządzanych  
w Polsce, „Spis Gazet i C zasopism " może być d rogo­
w skazem  dla znaw ców  rek lam y , a rów nocześnie po ­
rad n ik iem  dla tych, k tó rzy  w stępu jąc  w zawody 
o lepsze ju tro -p ro d u k c ji i zbytu, zechcą oprzeć s ię  na  
dośw iadczonych m etodach  celowej i skutecznej re ­
klam y. ' ;

Z E C E R - M A S Z Y N I S T A
potrzebny na stałe zatrudnienie. Tylko piśmienne zgłoszenia należy 
skierować do drukarni Koszewski i Nawrocki, Oborniki*
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K om unikaty
Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych  

w  Poznaniu.

Zebranie
Stowarzyszenia Polskich  Kupców Papierniczych  
odbędzie się w poniedziałek, dnia 1 sierpnia 1927 
o godzinie 7,30 wieczorem w lokalu „Boulevard“ 

plac Now om iejski 5.
N a  p o r z ą d k u  o b r a d :  

w ażn e  sp ra w y  o ra z  w y k ła d  p. M ich a ła  K u liń sk ieg o  
o „ P a p ie rn ic tw ie " .

N a pow yższe ze b ra n ie  u p rz e jm ie  z a p ra sz a  cz łon ­
ków  o raz  z a in te re so w a n y c h

Zarząd
Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych  

w Poznaniu.

Z przemysłu papierniczego na W ęgrzech.
C hociaż ogó lny  p rzem y sł k ra jo w y  p o w oli zaczy­

na  się ru sz a ć , w  n ie je d n y c h  g a łę z ia ch  p rz e m y s ło ­
w y ch  n a w e t w z ra s ta ć , to  je d n a k  w d z ied z in ie  p rz e ­
m y s łu  p ap ie rn iczeg o  p a n u je  zastó j d o tk liw y . P rz e d  
w o jn ą  św ia to w ą , n a  o b sza rze  ó w czesn y ch  W ęg ie r 
z m ozołem  i k ło p o tem  n ie m a ły m  w y tw o rzy ł się  p o ­
w oli p rzem y sł p a p ie rn ic z y , k tó ry  je d n a k ż e  w sk u te k  
p rz e g ra n e j w o jny , m ian o w ic ie  w sk u te k  w a ru n k ó w  
p o k o ju  p o d p isan eg o  w T ria n o n , zn aczn ie  p o d u p ad ł.

W  k ie ru n k u  w zn o w ien ia  p rz e m y s łu  p a p ie rn ic z e ­
go n a  W ęg rzech  nie b ra k  do b re j w oli i w y s iłk u , lecz 
d o b ra  w ola, a  n a w e t p ien iąd ze  k u  z re a liz o w a n iu  za ­
m ia ru  n ie  zaw sze z e z w a la ją  n a  ro zb u d o w ę  p rz e m y s łu  
k ra jo w eg o , w ty m  p rz y p a d k u  m ia n o w ic ie  p rz e m y s łu  
p ap ie rn iczeg o . Do tego p o trz e b a  p o d a tn e g o  d rzew a  
p a p ie ró w k i, w ęg la  i w ody, a  tego  k ra j  w ę g ie rsk i zby t 
w ie le  n ie  rposiada.

F a b ry k i, k tó re  p rz e ra b ia ją  o d p a d k i p a p ie ro w e  n a  
te k tu rę  i p a p ie r  p ak o w y , p ro s p e ru ją  ja k o  tak o , tu s z ą  
n a w e t sobie, że po łożen ie  zm ien i s ię  n a  lepsze. A to li 
ta m , gdzie  p o trz e b a  w ięk sze j ilo śc i d rzew a  i  celu lozy, 
ta m  w ę g ie rsk i p rz e m y s ł p a p ie rn ic z y  n a p o ty k a  na  
p rze szk o d y  n iep o k o n a ln e .

S zczególn ie  z p o w o d u  p rzy czy n  zw yż.-w yłuszczo- 
n y c h  u c ie rp ia ła  n ie d a w n o  te m u  zn aczn ie  ro z b u d o ­
w a n a  i p o w ięk szo n a  fa b ry k a  p a p ie ru  w D iósgór. 
M ianow icie  w sk u te k  b ra k u  s to so w n e j w ody  fa b ry k a  
t a  o g ran iczy ć  m u s ia ła  sw ą p ro d u k c ję  n a  10 000 kg  
p a p ie ru  dz ienn ie . S tą d  nie m oże w y k o n ać  w sz y s t­
k ic h  n ad c h o d z ą cy c h  z leceń  n a  d o staw ę  p a p ie ru , co 
znów  m a  te n  s k u te k  p rz y k ry , że w łożony  w ro z b u ­
dow ę rzeczo n e j fa b ry k i k a p i ta ł  in w e s ty c y jn y  się n ie  
p ro c e n tu je . N ied aw n o  te m u  og łoszony  b ila n s  te j 
fa b ry k i za ro k  1926 w y k azu je  w  ru b ry c e  s t r a t  5 329.44 
p en g o , a . r u b r y k a  w ie rzy c ie li o b c iążo n ą  je s t su m ą  
1 553 949 .pengo, a  to  w szy stk o  p rz y  k a p ita le  a k c y j­
n y m  w y n o szący m  ty lk o  160 000 pengo . F a b ry k a c ja  
p a p ie ru  n a  b a n k n o ty  w idoczn ie  te j p a p ie rn i n ie  
w ie le  co pom ogła .

P e w n e  k o n s o rc ju m  b an k o w e  z a m ie rz a  zb udow ać  
n o w ą  fa b ry k ę  p a p ie ru , je d n a k ż e  z a m ia r  tru d n y m  je s t 
do u rz e c z y w is tn ie n ia , i to  p o m im o  is tn ie ją c y c h , k a p i­
ta łó w  — z w yżej w y m ie n io n y c h  pow odów : b r a k u
ta n ie g o  i p o d a tn e g o  su ro w c a  i w ęg la , o raz  od p o w ie­
d n ie j w ody.

R ząd  w ę g ie rsk i z d n ie m  1 czerw ca  zn iósł u lgow e 
s ta w k i ce lne  d la  p a p ie ró w  d rz e w n y c h , po d n o sząc  cło 
z 1.80 n a  18 k o ro n  w złocie. Z tego  p o w o d u  o d p o w ie ­
d n io  p o d ro ż a ł p a p ie r  d rzew ny .

N a r y n k u  p a p ie rn ic z y m , ja k  to  b y w a  p o rą  le tn ią , 
w zm ag a  się  zastó j. B ra k  p ie n ię d z y  o b ro to w y ch  t a k  
się  n ie k tó ry m  p a p ie rn io m  d o tk liw ie  d a ł odczuć, że 
k i lk a  w agonów  te k tu r y  sza re j i „ tr ip le x “ sp rz e d a ły  
k ra jo m  o r je n ta ln y m  w p ro s t za bezcen , b y  m ieć  p ie ­
n iąd ze  n a  w y p ła ty . _____

Zatarg papierniczy w e Francji.
P rzew o d n iczący  s to w a rz y sz e n ia  f ra n c u s k ic h  fa ­

b ry k a n tó w  p a p ie ru  p . A. B erges w y sto so w a ł by ł do 
p re z e sa  m in is tró w  i m in is t r a  f in a n só w  P o in c a re  Ust 
o tw a rty , iz k tó re g o  p o d a je m y  co n a s tę p u je :

„W y d z ia ł c e ln y  izby d e p u to w a n y c h  zw o ła ł był 
p rz e d s ta w ic ie li fa b ry k a n tó w  p a p ie ru  o raz  w y d aw có w  
g aze t w  ce lu  w y m ia n y  z d a ń  w  p rzed m io c ie  'u s ta le n ia  
p rzysz łego  c ła  n a  p a p ie r  z ag ran iczn y . F a b ry k a n c i 
p a p ie ru  d o m a g a li się c ła  n a  z a g ra n ic z n y  p a p ie r  g a ­
ze tow y w y so k o śc i 30 f ra n k ó w  za k a ż d e  100 kg ., gdyż 
o b o w iązu jąca  d o ty ch czas  s ta w k a  ce ln a  w ysok o śc i 
10 f ra n k ó w  za 100 kg. w p ły w a  n ie p o m y śln ie  n a  w y­
tw a rz a n ie  p a p ie ru  gazetow ego  ta k  dalece , że f r a n ­
c u sk ie  fa b ry k i p a p ie ru  gazetow ego  zn iew o lone zo­
s ta ły b y  z a s ta n o w ić  fa b ry k a c ję  p a p ie ru  gaze tow ego , 
coby p rzy czy n iło  się  do z a m k n ię c ia  fa b ry k  p a p ie rń  
i p o m n o ży ło b y  liczbę b ezro b o tn y ch .

N a to  p rz e d s ta w ic ie le  w y d a w n ic tw  g aze to w y ch  
o dpo w ied z ie li co n a s tę p u je :

M y n ie  m o żem y  za p a p ie r  gaze to w y  w ięcej p ła ­
cić an iż e li d o ty ch czas . W y d a w c y  g a z e t f ra n c u sk ic h  
tw ie rd z ą , że n ie  w olno  im  g aze t d rożej sp rzed aw ać , 
ja k  d o ty c h c z a s , gdyż  rz ą d  p ra g n ie  n a jsze rszeg o  po­
g łęb ien ia  m y śli f ra n c u s k ie j  w  k ra ju . N a to m ia s t w y ­
d aw cy  g aze t f ra n c u s k ic h  ch c ie lib y  rz ą d  fra n c u sk i 
w ezw ać, ażeby  u d z ie lił  f ra n c u s k im  fa b ry k a n to m  p a ­
p ie ru  w sp a rc ia  w ysokości 20 f ra n k ó w  za k ażd e  100 
k ilo g ram ó w , w y p ro d u k o w a n e g o  p a p ie ru  gazetow ego.

F a b ry k a n c i  p a p ie ru  czy n ią  w y d aw co m  g aze t 
f ra n c u s k ic h  za rzu t, że te  20 fra n k ó w  w sp a rc ia  za  k a ­
żde 100 kg . w y p ro d u k o w a n e g o  p a p ie ru  .gazetow ego, 
k tó re  m ia łb y  p ła c ić  im  rz ą d  f ra n c u s k i, w y d aw cy  g a ­
zet od n ic h  ż ą d a li n a  w ła sn e  dobro . A n a  to  p rz y s ta ć  
n ie  c h cą  fa b ry k a n c i p a p ie ru  gazetow ego.

W  n a s tę p s tw ie  tego rz ą d . f ra n c u s k i  o p raco w a ł n o ­
w y p ro jk t c ła  n a  gaze tow y  p a p ie r  zag ran iczn y . W e­
d łu g  tego p ro je k tu  n is k a  s ta w k a  c e ln a  w y so k o śc i 10 
f ra n k ó w  za  100 kg. gazetow ego  p a p ie ru  z a g ra n ic z n e ­
go p rzy zn a je  s ię  d la  o g ran iczo n e j śc iśle  'ilości sp ro w a ­
dzan eg o  p a p ie ru  gazetow ego  i że k o n ty n g e n t tego p a ­
p ie ru  ro k ro czn ie  o k re ś li ro zp o rząd zen ie  p o w o łan y ch  
k u  te m u  m in is tró w . P a p ie r  ten , ażeby  u n ie m o ż liw ić  
o sz u s tw a  celne, m u s i być  odzn aczo n y  z n a k ie m  w o­
d n y m . P a p ie r  „ re p a ra c y jn y "  z N iem iec , d o s ta rc z a n y
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F ran c ji jako  odszkodow anie w ojenne, w puszczony 
będzie do F ran c ji po zniżonej s taw ce celnej, f a b r y ­
k an c i p ap ie ru  n a  to przysta li.

N a po.nownem zeb ran iu  w ydaw ców  gazet i fab ry ­
k an tó w  pap ieru , n a  k tó rem  był też obecny spraw o­
zdaw ca w ydz ia łu  celnego fran cu sk ie j izby d ep u to w a­
nych, ośw iadczył przew odniczący stow arzyszenia 
fran cu sk ich  w ydaw ców  gazet i d y re k to r w ydaw nictw a 
„E cha de iParis>“, p. S im ond, że p ra sa  codzienna przy­
rzek ła  by ła prezesow i m in istrów , że k ry tykow ać no­
wej ta ry fy  celnej nie będzie, jeżeli rząd  fran cu sk i nie 
będzie podkopyw ał b y tu  m ate rja ln eg o  gazet. Nowe 
rozporządzenie celne n a ru sza  jednakże in te re sy  gazet 
fran cu sk ich , wobec czego p ra sa  fran cu sk a  n a  całej 
lin jj zw alczać będzie now y p ro jek t celny.

F ab ry k a n c i p ap ie ru  we F ran c ji wobec takiego 
s tan o w isk a  stow arzyszen ia  w ydaw ców  gazet w zyw ają 
prezesa m in is tró w  ażeby spow odow ał p rasę  do zanie­
c h a n ia  zapow iedzianej w alk i, inaczej bow iem  fab ry ­
k an c i p ap ie ru  w w szelki m ożliw y sposób, czy to  przez 
w yk łady  publiczne, p lak a ty  i tym  podobne sposoby 
u św iad am iać  będą  obyw ateli k ra ju  o tem , że dz ienn i­
ki fran cu sk ie  ponad  in teres ojczyzny s taw ia ją  swój 
w łasny".

Spór o tań szy  p ap ier gazetow y, jak  słychać, do­
tychczas n ie  został zan iechany . Z ata rg  w ydaw ców  ga­
zet z fab ry k an tam i p ap ie ru  gazetow ego trw a  nadal. 
Kto zw ycięży — przew idzieć trudno .

Z p rzem y słu  p a p iern iczeg o  
w  N iem czech .

Jak  z N iem iec donoszą, to  w przem yśle p a p ie r­
niczym  p an u je  do pew nego sto p n ia  zadow olenie. P ro ­
d u k c ja  p ap ie ru  nie zm ala ła , owszem  w zrasta , m ian o ­
wicie p ro d u k c ja  p ap ie ru  drzew nego i tan ich  pap ie­
rów  bezdrzew nych. P o k u p  n a  te pap iery  je s t ożyw io­
ny. P o k u p  pap ieró w  p rzed n ich  oraz p ap ie ru  pak o ­
wego a to li n iezupełn ie  dopisuje. T endencja  słabnie.

Gorzej o w iele ijeszcze k sz ta łtu je  się zbyt pap ie­
r u  za g ran icę. H andel 'zagraniczny k u le je  dotkliw ie.

S tosunkow o n iezad aw ala jące  położenie p an u je  
także w dziedzinie, p rzem ysłu  k arto n aży .

Ceny za p ap ie r naogół nie u leg ły  zm ianie, za n ie ­
k tó re  p ap ie ry  zysku je  się n aw e t wyższe ceny. Znacz­
nie a to li zniżano ceny za p ap ie ry  sp rzed aw an e  za­
gran icy , co tem  do tk liw sze d la  p rzem ysłu  p ap ie rn i­
czego w  N iem czech, gdyż ceny za drzewo papierów kę, 
za odpadk i papierow e i szm aty  s ta le  w zrasta ją . To 
też w k o łach  fab ry k an tó w  p ap ie ru  ogólnie słysizy się 
sk arg ę  n a  w zrasta jące  ceny za surow ce, k tó ry ch  w y­
rów nać n ie m ożna w yższem i cenam i za p ro d u k t p rze­
m ysłu  papierniczego.

A do tego w szystkiego przyłącza się s iln a , d o tk li­
w a k o n k u ren c ja  sk an d y n aw sk ieg o  p rzem ysłu  p a ­
pierniczego. _____

Z p rzem y słu  p a p iern iczeg o  w  G recji.
W spółczesny p rzem ysł p ap iern iczy  w G recji sk ła ­

d a  się z dziesięciu  fab ry k  p ap ie ru , k tó re  przew ażnie 
p ro d u k u ją  p ap ie r p ak u n k o w y  i k ą rto n aże  ro zm aite j 
w arto śc i; fab ry k i te  p ra cu ją , razem  w ziąw szy, o sile 
1500 kon i i  z a tru d n ia ją  550 robotników .

O zn a jd u jący ch  się po  całym  k ra ju  licznie ro z­
strze lonych  fab ry k ach  k a rto n aży  i wyrobów  z p ap ie ru  
o raz  d ru k a rn ia c h  b ra k  sta ty sty czn y ch  danych, s tąd

nie m ożna o ich  zdolności w ytw órczej i p rodukc ji po­
dać ścisłych liczb. W artość  p rodukc ji rocznej fab ryk  
k a rto n aży  w G recji ocenia się obecnie n a  25 m il jonów 
drachm .

P ro d u k c ja  p ap ie ru  i k a rto n aży  w ynosiła 1925 r. 
3300 to n n  o w artości 20 635 000 d rachm , a  1926 r. 
3000 to n n  o w artości 20 000 000 drachm .

G recja nadal jes t sk azan a  na dowóz p ap ie ru  za­
granicznego. Ile p ap ie ru  zagranicznego sprow adzo­
no w 1926 r., g recki u rząd  s ta ty sty czn y  jeszcze nie 
podał, a to li w 1925 r. sprow adzono 12 384 tonn  pap ie­
ru , za k tó ry  zapłacono 102 m il jo n y  d rach m  (1914 r. 
8412 tonn , za k tó re  zapłacono 6,9 m iljonów  drachm ) 
i 2168 tonn  k a rto n u , za k tó re  zapłacono 12 m iljonów  
d rachm .

O gran iczen ia  w y d a n ia  p o zw o leń  
p rzy w o zo w y ch .

C en tra ln a  k o m isja  przyw ozu postanow iła  zm ie­
n ić  dotychczasow e m etody reg lam en tac ji im p o rtu  
w  tym  k ie ru n k u , aby z pozw oleń n a  przywóz m ogły 
korzystać ty lko te firm y, k tó re stale za jm u ją  się 
im portem  poszczególnych tow arów . W  ten  sposób 
liczba im porterów  zostan ie znacznie ograniczona.

P ostanow ien ie cen tra lnej kom isji przyw ozu do­
tyczy przedew szystk iem  ty ch  w szystk ich , k tó rzy  do­
ryw czo za jm u ją  się przywozem  i  n a  pew ien tylko 
czas, zależnie od danej k o n ju n k tu ry . U chw ała ta  od­
n o si się tak że  do firm  now opow stających. Nowe za­
rządzen ie u reg u lu je  s to su n k i panu jące  w dziedzinie 
pośredn ic tw a i u su n ie  h an d e l pozw oleniam i przy w o- 
zowemi,; k tó re u zy sk u ją  różne zw iązki i spółdzielnie.

C en tra ln a  k o m isja  przyw ozow a stw ierdziła , że 
firm y  s ta ra jące  się o zezwolenie n a  im p o rt to w aró w  
reg lam en tow anych , bardzo często o k reśla ją  zbyt 
n isko  w arto ść  zam ów ionych artyku łów , co zm usza 
Min. H an d lu  i P rzem ysłu  do u zg a d n ia n ia  podanych  
w artości z zestaw ien iam i przeciętnych  cen.

Tego ro d za ju  postępow anie w ym aga dodatko­
w ych zeznań i różnych w yjaśn ień , przyczyniających 
się do opóźn ien ia  za ła tw ien ia  spraw y.

Im porterzy  w inn i zatem  we w łasnym  in teresie  
podaiwać isto tne w arto ści sprow adzanych  tow arów  i 
u ła tw ić  pracę kom isji, k tó ra  tem  sam em  będzie m o­
g ła  szybko uw zględniać nap ływ ające podania.

K o n g resy  i Z jazdy  
n a  P o w szech n ej W y sta w ie  K rajow ej.

U silnem  dążen iem  k ierow nic tw a W ystaw y bę­
dzie ściągnąć do P o lsk i i  na  W ystaw ę jak  n a jw ięk szą  
ilość kongresów  i zjazdów  m iędzynarodow ych. Mi­
n is te rs tw o  S praw  Z agran icznych  z u zn a n ia  godną go­
tow ością p rzyrzek ło  w te j m ierze jak  n a jd a le j id ącą  
pom oc przez swe p laców ki zagraniczne. Jeżeli jed ­
n ak że  ak c ja  ta  m a być p o staw io n a  na  odpow iednim  
poziom ie i zostać uw ieńczona pom yślnym  sku tk iem , 
w inny  się n ią  za in teresow ać już dzisiaj odnośne 
czynnik i naukow e, społeczne, arty sty czn e  itd . P rzy ­
gotow anie kongresów  i  zjazdów  w ym aga n ieraz k il- 
k o le tn ich  przygotow ań, to też najw yższy  czas, żeby­
śm y się do tej sp raw y zab ra li z ca łą  energ ją. W obec 
tego k ierow nic tw o P ow szechnej W ystaw y K rajow ej 
p rosi na  tej drodze za in teresow ane czynnik i, by  ze­
chcia ły  sp raw ę tę bezzwłocznie u  siebie ro zp atrzeć  
i p rzesłać nam  łask aw ie  swe propozycje.
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Nie potrzeba w skazyw ać n a  to, jak  w ażnym  
i is to tn y m  w prost czynnikiem  będą kongresy  i z ja­
zdy dla Pow szechnej W ystaw y K rajow ej, k tó ra  m a 
być przecież niety lko a re n ą  d la pokazów  w ytw órczo­
ści naszej, lecz także ak a d em ją  dla n aro d u  polskiego.

W arunki k o n k u rsu  n a  p ro jek t g o d ła  
P o w szech n ej W y sta w y  K rajow ej w r. 1929

1. Z arząd  Pow szechnej W ystaw y K rajow ej roz­
p isu je  n in iejszem  k o n k u rs  na  p ro jek t godła W y sta ­
wy. U dział w k o n k u rs ie  m ogą b rać  w yłącznie oby­
w atele R zeczypospolitej Polskiej.

2. T reścią  zad an ia  konkursow ego jes t sym bo­
liczne up lastyczn ien ie  idei Pow szechnej W ystaw y 
K rajow ej w m ożliw ie najp rostsze j i d la  szerokiego 
ogółu przystępnej kom pozycji. U w zględnić należy 
przytem , że P. W. K. obejm ow ać będzie ca łoksz ta łt 
tw órczości narodow ej, a więc k u ltu rę  i sztukę, go­
spodarstw o narodow e, oraz opiekę społeczną i w y­
chow anie fizyczne.

3. W  techn ice w y k o n an ia  godło pow inno n ad a ­
wać się zarów no d la  g ra fik i jak  również, i rzeźby 
(płaskorzeźby) i do rep ro d u k o w an ia  w dow olnej skali.

P ro jek t godła w in ien  być p o d an y  na k a rto n ie  
o w y m iarach  0,30 X 0,30 m, przyczem  co do tech n ik i 
w y k o n an ia  jak  rów nież doboru kolorów  i ich  ilości 
pozostaw ia się swobodę k o n k u ru jący m .

4. T erm in  sk ład an ia  prac  konkursow ych  u p ły ­
w a z dniem  1 s ie rp n ia  1927 r. godz. 12 w południe, 
przyczem  dla zam iejscow ych m ia ro d a jn ą  jes t d a ta  
s tem pla  pocztowego pi*zesyłki.

P race  konkursow e w inny  być nadesłane pod 
ad resem : Z arząd  Pow szechnej W y staw y  K rajow ej 
w P oznan iu . W  załączonej kopercie zapieczętow anej 
należy podać nazw isko i ad res  au to ra .

5. Jako  nagrodę za w zględnie najlepszą  p racę 
D yrekcja  W ystaw y w yznacza sum ę pięciuset zł, k tó ­
r a  to  sum a będzie bezw arunkow o w ypłacona. Poza- 
lem  p rzew idu je  się zakup  conajm niej dw óch p ro jek ­
tów  dobrych po 200 zł za p ro jek t.

6. R ozstrzygnięcie k o n k u rsu  n as tąp i n a jd a le j 
w ciągu  dw óch tyg o d n i od wyżej naznaczonego 
•term inu.

7. P race  nagrodzone i zakupione s ta ją  się w ła­
sn o śc ią  D yrekcji P . W. K., k tó ra  m a p raw o  użyć je 
w edług swego uznan ia .

N ienagrodzone p race  zw raca się au to rom .
8. S k ład  S ądu K onkursow ego s tan o w ią  pp.:

1. dr. G um ow ski, d y rek to r M uzeum  W ielkopolsk ie­
go, Poznań ,

2. re d ak to r K ucik, k ierow nik  W ydzia łu  P ro p ag an d y
P. W. K., Poznań,

3. prof. M aszkowski, d y rek to r Szkoły zdobniczej,
Poznań,

4. a rc h ite k t M uller, W arszaw a,
5. ra d c a  R uciński, a rch itek t, Poznań,
6. ra d c a  S ław ski, a rch itek t, Poznań,
7. dyr. W archałow sk i, W arszaw a,

9. W szystk ie prace kokursow e będą  w ystaw ione 
po rozstrzygn ięciu  'k o n k u rsu  w M uzeum W ielkopol- 
sk iem  w Poznan iu , a w ynik  k o n k u rsu  będzie ogło­
szony w prasie .

Zarząd
P ow szechnej W ystaw y  K rajow ej w  r. 1929.

N ota tk i

Konkurs na dostawę papieru. Główny U rząd  
S ta tystyczny  ogłasza k o n k u rs  na  dostaw ę 10.000 kg 
papierni kance lary jnego  bezdrzew nego 75 g r w for­
m acie 85 X 110 cm.

T erm in  dostaw y 20 s ie rp n ia  r. b.
O ferty w zapieczętow anych k o p ertach  z dołączo­

nym  kw item  n a  złożone w odnośnej K asie S karbo­
wej w ad ju m  w w ysokości 3 proc. oferow anej sum y, 
należy  przesy łać do K an ce la rji U rzędu  w W arszaw ie
— Aleje Jerozolim skie 32 — w te rm in ie  do dn. 20 iip- 
ca r. b. (M. P. 154.)

M ożność eksportu papieru z Polski. M iejski 
U rząd  T arg u  P oznańskiego  k o m u n ik u je  nam , co n a ­
stępu je:

F irm a  z B eyrou thu  p rag n ie  naw iązać s to su n k i 
z firm am i polskiem i, k tó re  chcą eksportow ać do 
Syrji papier.

F irm a  rum uńska, chce im portow ać z P o lsk i 
w w iększych ilo ściach  papier.

F irm a  z B u łg arji p rag n ie  naw iązać s to su n k i h a n ­
dlowe z fab ry k am i polsk iem i, w y rab ia jąeem i k a r to n  
i p ap ie r pakow y.

W alne zgromadzenie ak c jo n a rju szy  f-m y „Altes- 
se-W isła“ fab ry k a  tu tek  i b ibu łek  papierosow ych 
Spółka A kcyjna w  K rakow ie odbędzie się d n ia  25 lip- 
ca 1927 r. o godzinie 4 po p o łu d n iu  w lokalu  firm y  
w K rakow ie, ul. D ługa 17.

Podatki w lipcu. M inisterstw o S k arb u  przypo­
m in a  p ła tn ik o m , że w m iesiącu  lipcu r. b. p rz y p ad a ją  
db zap ła ty  następ u jące  p o d a tk i bezpośrednie:

1. do 15 lipca w p ła ta  p o d a tk u  przem ysłow ego od 
o b ro tu , osiągniętego w poprzedn im  miesiąscu przez 
p rzedsięb io rstw a hand low e I i  II  kat., i przem ysłow e
I—V kat., prow adzące p raw id łow e księg i handlow e, 
oraz p rzedsięb io rstw a spraw ozdaw cze;

2. do. 15 lipca w p ła ta  odroczonej zaliczki n a  po­
czet p o d a tk u  przem ysłow ego od obro tu  za k w a rta ł 
p ierw szy  1927 r., w  w ysokości1 t/g kw oty  'tegoż p o d a t­
ku, w ym ierzonego za ro k  1926 przez p rzedsięb io rstw a 
hand low e i przem ysłow e, n ieprow adzące p raw id ło ­
w ych k siąg  handlow ych, oraz zajęcia przem ysłow e;

3. w p ła ta  p o d a tk u  dochodow ego od uposażeń  s łu ­
żbowych, em ery tu r i w ynagrodzeń  za n a jem n ą  p racę
— w ciągu 7 dn i p o d o k o n an iu  po trącen ia .

N adto p ła tn e  są  zaległości z ty tu łu  p o d a tk u  m a­
jątkow ego oraz kwiaty zaległości odroczonych i  ro z ­
łożonych n a  r a ty  z te rm in em  ' p ła tności w m iesiącu  
lipcu, tudzież podatk i, na  k tó re  p ła tn icy  o trzym ali 
n ak a zy  p ła tn icze  rów nież z te rm in em  p ła tn o śc i 
w tym że m iesiącu.

Zaliczki na podatek obrotowy. P rzedsięb io rstw a 
handlow e, obow iązane udow odnić sprzedaż b u rto w ą  
k s ięg am i handlow em i, będ ą  op łacać "m iesięczne za­
liczki n a  p odatek  przem ysłow y za r . 1927 na p o d sta ­
wie obro tu  osiągniętego w  ub ieg łym  m iesiącu , nat#- 
m ias t sam oistne  p rzedsięb io rstw a w ykonyw an ia  do­
s taw  — k w arta ln e  zaliczki n a  podstaw ie rzeczyw i­
stego obrotu , jako  p rzedsięb io rstw a now opow stałe. 
U rzędy skarbow e zostały  upow ażnione do ob n iżan ia  
zaliczek na  ro k  1927 od p rzedsięb io rstw  sk u p u  za­
wodowego do połow y tej części obrotu , k tó ra  w ro k u  
1926 była opodatkow ana w edług  staw k i 2 proc.
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Nowy sposób ściągania roszczeń pieniężnych.
W num erze 60 D ziennika U staw  ukazało  się rozpo­
rządzen ie M in istra  Poczt i Telegrafów , w prow adza­
jąc in sty tu c ję  t. :zw.- zleceń  pocztow ych. Zlecenie 
pocztow e służy  do śc iąg an ia  roszczen ia  pieniężnego 
za pośredo ic tw em  U rzędu pocztow ego,.-którem u po- 
ru cza  się ściągnięcie roszczenia za pom ocą lis tu  zle­
ceniow ego albo k a r tk i  zleceniow ej. Za pom ocą jed ­
nego lis tu  zleceniow ego m ożną poruczyć ściągnięcie 
kw oty  do w ysokości 100 złotych, a tylko, gdy kw ota 
zlecenia m a być p rzek azan a  za pom ocą b lan k ie tu  n a ­
daw czego P. K. O., — do Wysokości 10 000 zł. Jeżeli 
yj.ednak doku m en tem  w i erz y t ej nośoi o w y m jest we­
ksel, k tó ry  w razie  n ieu zy sk an ia  zap ła ty  m a być za­
p ro testow any , zlecenie w żadnym  raz ie  nie może 
przew yższać 1000 zł. Za pom ocą k a r tk i1 zleceniow ej 
m ożną poruczyć ściągnięcie kw oty  najw yżej 100 zł. 
L isty  zleceniow e m u szą  być nad an e  jako  listy  pole­
cone i o p łaca ją  ponadto  znaczkam i d ro b n ą  należy^ 
tość m an ip u lacy jn ą . Jest to bardzo  w ygodny spośób 
śc iąg an ia  szczególnie d robnych roszczeń pien iężnych .

Postępowanie upadłościowe nad  m ają tk iem  k u p ­
ca Izak a  H em erlinga, h an d e l p ap ie ru  i przyborów  p i­
śm iennych , w K rólew skiej H ucie, L igota G órnicza 2, 
ogłosił w d n iu  28 czerw ca for. Sąd Pow iatow y w K ró­
lew skiej Hucie.

Z arządcą m asy  upadłościow ej m ian o w an y  został 
p. W in cen ty  Z aręba w K rólew skiej Hucie.

W ierzy telności należy  zgłaszać w Sądzie najpó ­
źniej do dn ia  26 lipca 1927.

Z ebranie w ierzycieli odbędzie się 29 lipca br. 
o godz. 10-tej p rzed południem .

R ozm aito śc i
Król książek. K ażdy m iło śn ik  książek , k tó ry  opa­

n o w an y  je s t n am ię tn o śc ią  ich grom adzenia, uw ażany  
jest zw ykle przez b liźn ich  za dziw aka. I rzeczyw iście 
należy  przyznać, iż n ieraz ta k i b ib ljofil w pogoni za 
sw ojem i k siążk am i lub w śród obcow ania ż n iem i za­
p om ina  o św iecie ca łym  i s ta je  n ie jako  poza n aw ia­
sem  życia społecznego czy narodow ego. H isto rja  bi- 
b ljo filji zaw iera  w iele tak ich  przykładów .

Jednym  z n a jo ryg ina ln ie jszych  biblj om anów  —- 
u kazało  się o n im  obecnie bardzo ciekaw e dzieło — 
był w łoski uczony A ntonio  M agliabecchi. U rodził się 
w 1633 r. w e F lo rencji jak o  sy n  ubogich rodziców. 
Z razu uczył się zło tn ictw a, ale n ie  m ógł jak o ś p rzy ­
w iązać się do tego zaw odu. Od dzieciństw a kochał 
k siążk i i za jm ow ał się liis to rją  lite ra tu ry . Poniew aż 
posiadał zn ak o m itą  pam ięć, po trafił już jako  m łody 
człow iek zdobyć w iedzę w p ro st im ponu jącą , k tó ra  
u m o żliw iła  m u w ym ianę m y śli z najw iększym i uczo­
nym i ówczesnym i. U trzym yw ał z n im i stale  s to su n ­
k i listow e i dzięki swej erudycji cieszył się w ielk iem  
pow ażaniem . Z n azw isk a  A n to n iu sa  M agliabecchus

Farg iono  w ydał w 1745 r. lis ty  uczonego w pięciu 
ogrom nych tom ach. W  ro k u  1673 m ianow ał go k s ią ­
żę Cosimo II I  sw oim  biblj o tekarzem .

O niezw ykle dziw acznem  życiu tego o ryg inała  za­
chow ało się w iele za jm ujących  szczegółów. W  roku  
1692 -odwiedził go H enryk  B artse l i ta k  później opisał 
w rażen ia  sw oje: „W reszcie zaprow adził m nie do 
swej bib ljo teki. Dziw nie tam  w yglądało. N igdy 
jeszcze n ie w idziałem  ta k  straszliw ego  n ieładu . Czło­
w iek ten  żyje zupełnie sam otnie, nie m a  żony an i 
służby, jedzenie przyrządza m u kto ze sąsiadów . 
W jego dom u (przy u licy  della  Scalę, za kościołem  
d om in ikańsk im ); znajdziesz ty lko  książki. Pozatem  
u jrzysz  tam  stół, sześć krzeseł (na k tó ry ch  zresztą  le­
żą książk i) i m aterac , n a  k tó rym  uczony sypia.

Już w sieni sterczą ogrom ne stosy  książek , sięga­
jące n iem al po pow ałę. Tylko w ąsk ie  przejście po­
zw ala przedostać się przez ten  m u r zakurzonych  to­
mów. P odobny porządek w idać w  innych  u b ik ac jach , 
S ta jn ia  je s t p e łn a  książek . N a podw órzu zna jdu je  się 
Studnia, jej cem brow ina p o k ry ta  k siążkam i. Arzecz 
n a jc iekaw sza , że w  tym  potw ornym  chaosie o rjen tu je  

i się k ró l książek  doskonale i p o trafi n a ty ch m ias t od­
naleźć potrzebne dzieło.

P o siad a  zw ykle n iew ielką sum ę pieniędzy, ponie- 
| waż w szystko  n iem al w ydaje n a  książki. Gdy zjaw ia 

się żebrak, A ntonio  m ów i doń: P ien iądze leżą n a  s to ­
le, weź sobie, ile ci potrzeba! Książę bardzo go lubi, 
a k iesa  jego stoi d lań  stale  otw orem , ale B agliabecchi 
nie dba o pieniądze, chyba że chodzi o nabycie jak ie jś  
książki. Jedynym  jego nałog iem  je s t używ anie tab a ­
ki. To też ogrom ny jego nos wyglądia ja k  zadym iony 
kom in. —

In n y  podróżn ik  pisze o n im : „M agliabecchi jad a
niew iele, a  śpi tylko trzy  do czterech godzin. Poza­
tem  dzień cały spędza na  s tu d jach  i n a  p isan iu  listów . 
N ajchętn ie j i n iem al w yłącznie żywi się ja jam i. P a ­
m ięć p o siad a  w sp an ia łą  i w prost zadziw iającą. N ie­
chętn ie  odnoszą się doń jezuici, k tó ry ch  nie znosił* 
zawsze. Jego w ygląd zew nętrzny  jes t pożałow ania 
godny. Jego paznokcie dosięgają  zdum iew ającej d łu ­
gości, a koszule zm ien ia chyba raz do roku , bo ich 
kolor je s t w prost -zatrw ażający. N ajznakom itsi m ę­
żowie zw raca ją  się doń z prośbą o rozm aite  in fo rm a­
cje, w skazów ki i rady . M agliabecchi s ta le  um ie 
udzielić odpow iedniej w skazów ki. Sypia czasem  
w odzieży."

Ten niezw ykły  dziw ak zachorow ał .ciężko w ro k u  
1708. W ów czas książę  F erd y n an d  ulokow ał go 
w sw oim  p a łac u  pod tro sk liw ą  opieką lekarzy  i służ­
by. Ale uczony nie czuł się tam  w idocznie zbyt do­
brze, uciek ł bow iem  niebaw em  do swojej sam otn i. 
T am  przebyrcał jeszcze czas jak iś . Z łam any  zupełnie 
w iekiem  i chorobam i, w stąp ił do k la sz to ru  i oddał 
sw oją biblj otekę do u ży tku  publicznego.

Po. jego śm ierci połączono ją  z b ib ljo teką k s ią ­
żęcą. Król książek  u m arł 2 czerw ca 1714, licząc la t 
siedm dziesiąt dziewięć.ułożono naw et a n a g ra m : Is u n u s  B ibhotheca m agna 

■—= ten  jeden  tó w ielka b ib ljo teką.
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O g ło s z e n ia  s */i s tro n a  80 z ł, Vs s tr .  40 z ł, %  s tr. 

20 z ł, Ĵa s tr .  10 z ł, Vi6 s t r .  5 z ł ,  Vss s tr .  2.50 z ł. Na 
s tr .  I. o k ład k i 100% , n a  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
50 %  w ię ce j. D la p o szu k u ją cy c h  p o sad  5 0 %  
ó p u s tu . N um ery  ok azo w e  i d ow odow e  o p ła c a  s ię  
O g ło śzen ia  p rzy jm u je  s ię  do  środy  ra n a  godz. 9.

Przedpłata kw artalna 6 .00  zł, 
m iesięczna 2 .00  zł, z dostawą  
w dom . Numer pojedynczy 50 gr.

- - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868
W ydaw ca: „Z w iązek  Z ak ładów  G ra fic z n y ch

i W ydaw niczych  na  P o lsk ę  Z ach o d n ią  z s ied z ib ą  
w Poznaniu*1, S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25-55. 

R edak to r o d p o w .: T eodor Kryg w P o zn an iu . 
R ękopisów  n iezam ó w io n y ch  n ie  zw racam y .

Czcionkami- Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 7.0


